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ask cieszyński przemówił! 
Ośmdziesięciotysięczny wiec. — Wojska koalicyjne zamy- 
kaia rynek. — Tłumy przerwały kcrdony. — Piemieonny 


protest — „Ziemią Śląską handiować nie damy — 
Manifestacya przez Radę Narodową. 


Cieszyn, 22 lutego. PAT). Dzisiaj odbył się | protestują przeciw zamachowi międzysojvszni- | stacyę przed radą naridowg, 
wiec, jaxiego Uicszyn į wogśie Śląsk jeszcze nie | czej komisyj plebiscytowej na dzisiejszy wiec P t t F 
widział, Udział okecnyck obUczcją va 80.000 ©- | w formie wstrzymania w ostatniej ckwili uad- ro eS rysztatu. 
Rób. Komisya międzysojusznicza do ostatniej | zwyczajnych pociagów. Oświedczamy, że uzna- Cieszyn, ©: lutego. (PAD W p giek na posie- 
chwili robila trudności w urządzeniu wiecu. O | jąc międzysojuszniczą komisyę plebiscytową 1 , dzeniu wydziału gniinuego we Frysztacie u- 
godz. 1 popołudniu wojska francuskie siłę opró- | jej prerogatywy w obrębie Ślęska Cieszyńskiego, : chwalono protest przeciw oderwaniu części gmin 
żniły rynek, zamykając kordciem dostęp do | zasiczegamy sią stanowczo przeciw wyraźnej | powłatu irysztackiego i tworzeniu z nich oso- 
rynku. W ulicy, skąd miał nadejść pochód, stał | stromniczości joj członków, Oświadczamy, że ; bnego starostwa międzysijuszniczego w Karwi- 
poirójny kondon ramię przy ramieniu. Przed | stronniczości nie ścierpimy i wogóle handel na- | nie. Zaznaczyć nalsży, że na posiedzeniu tylo 12 
hotelem „Pod Jeleniem" mi j naszą ziemą, choćby Siłą, odeprzemy. Po- Niemców i 6 Polaków. > 


USTAWIONO DWA KARABINY MASZYN, | Zdrewiamy całą Polskę, do której się po 600 la- | W Zacłębiu Karwińskiem nie wybrano 


i } 7 , |". tach niewoli garniemy, pozdrawiamy nasze kra- 2 W: 
jakoteż do hydnantów założono węż?. Kordon ; ję głąskie, naszą SĘ JR iraku, piirsin. ani jednego Czecha do Rady Rob. 
Karwina, 21 lutego. (PAT). W ostatnich dniach 


kie przepuszczał mikogo, f my tych, co nam dziś otuchy dodają, tych, co 
SYTUACYA STAWALA SIE GROZNĄ. o mas dziś pamiętali. Ślemy wyrazy hołdu Na- ; odbyły się wyłory do rady rohotniczej w zagłę- 
Wysłano deputacyę do misyi w żądazyon: Trze czelntkowi Józefowi Piłsudskiemu i Sejmowi. | biu kawwińskiem, która to rada ma na celu W- 
puszczenia publiczności na rynek. Przeszło pót Ślubujemy wszyscy wiernosć Pilsce w życiu, w : godzenie spirów między przedsiębiorcami i ro- 
godziny trwały pertraktacye, misya jednak nia | Walce I w ostałec «em zwycięstwie dochowamy. | botnikami. Nie wybrało ani jednego Czecha. 
ustępowała. Wreszcie Po 7słetnich słowach posziosły się de nńóry h Wszyscy wybrani do rady składają się z człon- 
TŁUM ZNIECIĘERPLIWIONY PRZERWAŁ ręce do przysięgi. Po wiecu urzedzono mo=nlie- ków P. P. S. i chrześcijańsko-społecznych. 


KORDON rioz 


pr tte ei a pok i we | Niemcy zarzucają Polsce łamanie umów! 


Dz „ki ;"wyczZajceNnIW takwra i 
Paroksyzm gniewu z powodu żądania wydania zbrodniarzy prus:ich. 


ekich i wzoskich oficerów nie doszło do wypei- 
kow. W. 10 różnych miejscach na szymku i w są- 

Lyon, 21 lutego: (PAT). „Temps“ cgłasza: Pól- | powstania pilskiego. Fząd poiski kierował się 
zaś przy ukradaniu listy w'nnych tylko zbro 


siednich ulicach przemawiali: p. Regier, ks. 

Londzin, Bebek, z£ Brzózka, |=. Ścistała, Świ- | oficyalna nota z Berlina twierdzi, że Polska na- 

der, Teller, Raszko, z Maiopolski profesor Kra- | ruszyla układ zawarty z Niemcami 1-g3 paź- | dniami popełnioncini w czasie wojskowej oku- 

jesski mor om, międzypartyjnego komitetu | dziernika 1919 (?), upominajgc się o wydanie ! piacyi dawnej Polski pod zarządem rosyjskim. 

pi biscytonceso. W czasie przemówień na rynku | pewnej liczby witnycu Niemców (I). Układ nie- —— — 

pojawiła się miecko-polski traktuje i powstaniu na Górńym | Delegaci niemieccy w Warszawie. 

SZUBIENICA Z MANEKINEM, PRZEDSTA- | Śląsku i w Poznańskiem, ale nie odnosi się wca- Berlin. (PAT). Rzeczoznawcy gospodarczo-te- 

WIAJĄCA RENEGATA KOZDONIA rA ab sal a PER > SERIĘ chniczni > mh pe” poiskc-niemieckich 

A "ME ip 3 i pie: Sl £ (Kia, W i > spraw gospodarczych i komunikacyjny 

z z ASPR z zarajey papin. aka rj na przestępsuwa, popełnicne `na terytoryach Ee Ea: z - Sex do po alga 10 a 

je nów. „A ky tk je. zjawiło się sh | przed odstąpieniem ich Polsce, albo pidlegają- przedstawiciele ministerstwa poczty, minister- 

Pa ARE ZJ 4 ý (R Sorea 24 e cych plebiscytowi, przestpstwa polegające na a- stwa spraw wewnętrznych, rzeczoznawca w spra 

Aa PTE 0. f A A y re keyi wojskowej, politycznej lub marodowej na wach żeglugi, przedstawiciel Gdańska, syndyk 

w saldo p Zamorskiega: W imieniu rządu korzyść drugiej strony, gpecyadnie zaś podczas izhy handlowej w Królewcu. 
, j EE kak (2 


sowane p Zomorskiega: W ienia == Zwycięskie odparcie ataków bolszewickich. 
| 


rozes? y się spoekojiie: 

Uchwnlonc nasiepuiącę rezolucyę: Zebrani ma 

Ak umiej palożfowtocyi kiej i ymi 
kai o A ee: = pa U "mn 1 Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu ge- wy wschód od Olewska, rozkijając dwa szwadro 
nie u-n::;ą i nie prddadzę się stronniczym i krzy- ` nanalnego wojsk polskich zę sa z. gnat ay bolszewicki a eoni-pololsienye FOTE. 
wdzącym  rozporządzeniom międzynarodowej | litewsko-białoruski: Nieprzyjacielskie ataki w dzeniu posiłków nieprzyjaciel znaczaemi siła- 
komisyi plebiscytowej, protestują przeciw wszy- rejonie Połocka zosłały odparte. w wypadzie mi przeszedł do koutrakcył na nowo. zajętą 
sikim zarządzeniom, które krzywdzą dotychcza- 1na północ od Borysowa zadaliśmy nieprzyjacie- przez nas linię Stara Sieniawa, Łotyczów, De- 
sowy Stan posiadania Polaków na Śląsku Cie- lowi dotkliwe traty, biorąc przytem jeńców o  reżna.Wszystkie kontraatakil zostaly przez od- 
szynsklin, iiomagają się restytucyi bezprawnie Yaz karabiny maszynowe. Na odcinku pole- działy strzelców łwoskich odparte w walce na 
przez Czschów rozwiązanych wydziały gmin. skim nieprzyjaciel ponowił swe ataki znaczne- bagnety, z bardzo znacznemi dla nieprzyjaciela 
nych, przywrócenia polskiej adminjstracyi i mi sami, rozbiły się one jednak o męstwo na- stratami. Poległ podporucznik Zygmunt Flasz. 
praw zagwarantowanych umowę parvyskę z 5 szych żołnierzy. Front wołyński: Oddziały na- czyński. „zdobycz wynosi 3 PATOWEEW oraz ZNA- 
lutego 1949, domagają *%ę usunięcia żaudarme- sze dokonały głębokiego wywiadu na poludnio- | czna ilość wagcrów, amunicyi i karabinów. 
tyi czeckiej z polskich gmin, oraz zredukowania | 7a za po SJ 


pe a zdr Sejm :niast w Krakowie. 


ogłoszeniu stanu wyjątkowego w kiiku miejsco- 
Drugi dzień obrad. 


am ALON A 


= WW LID nme m ammm H 


— | w" O a o 


wościach óląska Cieszyńskiego, pretestuja prze- 

ciw zakazowi zgromadzeń dzi, kiedy mamy się 

da mkówi p PRE E prote- Kraków, 23 lutego. w ciałach ustawodawczych*. W dyskusyj, jaka 
Czechów i przociw przetrzymywanin więźniów Wozoraj już zaraz po 10-tej przedpołudn'em | się rozwinęła nad i xd ah apei E 
politycznych mimo ogicszenej abolicyi, oraz za- podjął dalszy ciąg obrad zjazd przedstawicieli | Wiceprez. m. Paa Sa Ea E i A et yi 
rzucaniu więżniom politycznym polskm zwy- miast Małopolski przy licznym udziale pot O aa TI ” En + „ae wię Tra 
i > a- , nikow. P rodniczył obradom Dr Tertil, bur- | U o: : WA wy We 
kłych *zbiodni,gprojeskajoPEzEtwaszerzania 'a- , rlików. Przowodn rzy 4 Dwernickiego rezolucyę następującej treści: 


narchii przez Czechów, napadom zorganizowa- mistrz m. Tarnowa, pn." z j * "O 
nyck bojówek czesc sh, protestują przeciw ohy- | MIASTA MAŁOPOLSKI A KONSTYTUCYA 3 zebi ia ER kat ja Beal kę 
dnomy napadowi te: bojówki, przeciw jej gwał- | LTEJ ! siwieniza, że uchwalcuie prz % sjm y 
tom, spemionym na prezydencie i członkach ra- f RZP Ę cyjny konsty tucyi Rzeczypospu tej polskiej j 
dy narzdowej, prot*stują przeciw niewłaściwe- | Przedmiotem obrad była sprawa stosunku sa- najnaglejszę sprawą ustawodawczą. j 

mu trat owania przadszawicieli władz autono-  morządu mast do panstwa. Jako pierwszą Dla zapew: ienią ustawcodawstwu polskiemu 


micznych. wójtów i nauczycieli, protestują prze- część tej sprawy referował dyr. Dwerniczi ..pro- gruntewiności oraz zapewnienia żyw: ołowi miej 
i gkiemu lepszego zastępstwa w cialach ustawb= 


eiw planowanemu rozwiązania rady narodowej, jekt kostutucyi a miasta — zastępstwo miast 
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dawozych, Sejm powinien się składać z Izby po- 
selskiej i Senatu, pochodzącego z wyborów 
przez ciała samorządne oraz delegatów powo- 
łanych z najwyższych uczelni, najwyższego Sa- 
du państwowego, izb adwokackich, lekarskich, 
imżynie:skich i izb handlowych. 

Zjazd stwierdza, że obowiązująca obecna or- 
dynacya wyborcza do lzby poselskiej sejmowej 
nie zapewnia miastom i ludnośa! miejskiej za- 
stępstw odpowiedniego do ich znaczenia w na- | 
rodzie. Z tego powodu wyraża Zjazd przeko- 
nanie, że, zachowując w caelj pełni zasadę po- 
wszechności praw wyborczych należy zmierć 
technikę wyborów w ten sposób, ażeby ludność 
miast wykonywała prawo wyborcze w odręb- 
pem głosowania od ludności wiejskiej. nrzy- i 
czem należy zapswnić miastom sliniejszą Veze- | 
bnie reprezentacyę. 

Dalej Zjazd stwierdza, że obecny ustrój a4- * 
ministiacyjny nie zapewnia również miastom 
odpowiedniej reprezontacyi i jest dla miast 
krzywdzącym i wyraża prztkonane, że w ae 
flnitywnych ustawach o tyc hciałach somorzą- 
dowych należy znacznie wzmecnić zastępstwa 
miast, 

W celu obrony uprawnionych interesów miast 
i w celu zapewnienia reał zacyi wyrażonych po- 
stulatów Zjazd wzywa posłów miejskich bez 
różnicy ich przynaieżności partyjnej, ażeby u- 
tworzyli w Sejmie wolne Zjednoczenie posłów 
miejskich w celu porozumiewania się i wspól- 
nego postępowania w sprawach odnoszących Się | 
do miast i ludności miejskiej. 

Wreszcie Zjazd wyraża przekonanie, że dla 
zapewnienia konsolidacyi Rzeczypospolitej, u- 
trwalenia zjednoczenia ojczyzny i umocnienia 
ścisłych węzłów wśród rozdartych zaborami : 
dzielnic i kresów, należy wytworzyć silną wła- | 
dzę wykonawczą, rezerwując dla Sejmu wyłą- 
cznie pełnię wiedzy ustawodawczej į kontrol- | 
nej. 

Uchwały, zawarte w taj rezolucyi, dość wyra- 
źmie wykreślają linię zapatrywań zjazdu bur- 
mistrzów malopolskich, idcąą w kierunku usu- 
meaa dotychczasywej przewagi w sejmie ży- 
miotu chłopskisgo, utworzenia dwu izbowego 
aejmu w Polsce į wumocnienia władzy wykona: 
wiczej. 

© ORDYNACYE WYBORCZĄ DLA MIAST. 


Drugi punkt porządku dziennego obrad przed 
południowych — zasady ordynacyi wyborczej 
gminnej — referowaą radca mae. Przeorsk , po- 
czem wybrano komisyę z 7 członków referatu. 
Rozwinęła się żywa dyskusya — przemawiali 
m (r Chlamtacz, prez. Neumann ze Lwowa, wi- 
cepr. Rolle, Dr Tertil z Tarnowa, Kostrzewski z | 
Preemyśla, dr Miitz z Tarnowa — w której wię- | 
ksméć oświadczyła sie za utrzymaniem syste- | 
mu kuryalnego w ordynacyi wyborczej dla 
miast, tylka opartego na odmiennych, niż ġo- 
tychczas zasadach, Mają być wprowadzone za- 
smdiniczo trzy kurye: kurya inteligencyi, kuriya 
opodatkowanych i kurya nieopodatkowanych “ 
— a każda wybiera równą ilość członków do ` 
rady miejskiej; zasady zupełnej powszechności 
å równości wyboru najgoręcej bronił dr Miitz z 
Tagnowa. Wkońcu uchwalono następujące 
wnioski: 

Zjazd delegatów miast uważa sprawę refor- 
my wyborczej dla gmin miejsxich za sprawę na 
8ląca: przyszła oudynacya wyborcza gminna o- 
przeć się powinna na zasadzie powszechności, 
bezpośredniości i równości. (III koła). 

Zjazd ze względów narodowych į gospodar: 
emych oświadcza się przeciw przyjęciu w ordy- 
nacyi wyborczej dla miast zasady bezwzględnej 
równości i wyraża wkońcu życzenie, aby pro- 
jekt ordynaciy wyborczej, opiacowany przez 
agd, udzielony został przed przedłożeniem go 
Sejmowi uatawodawczemu Związkowi miast 
do opinii. 


OWACYA DLA ARMII. 


W czasie obrad, około godz. 1 popołudniu 
przybył do sal: obrad gen. Aleksandrowicz, zna- 
ny ze zwycięskiej kampanii przeciwko Ukra:ń- 
com we wschodniej Małopolsce, podczas któ- 
rej oswobodził więle miast, mających obecnie 
przedetąwtcieł: na zjeźdme. Na cześć jego przy- 
bycia przerwano obrady, aby go powitać. Ge- = 
nerał Aleksandrowicz wygłosił krótkie żołnier- | 
akie, jędrne przemówienie, w którem między 
innem: odał hołd bohateiskiemu Lwowu, a za- 
kończył je, wznosząc okrzyk na cześć armii I 
Naczelnika państwa, który „uchronił Polskę od 
wojny domowej | stworzył jej wtelką armię". 
Grzmotem oklasków, pełnych zapału, przyjęło 
ugromadzenie ten okrzyk, Odpowiadali genera- 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


łowi: prez. Lwowa Neuman, burmistrz dr Ter- 
tid £ wicepr. Rolle. 

Po tem intermezzo powrócono do brad nad 
trzecim punktem porządku dziennego, która 
chwilowo przerwano — nad zasadami przyszłej 
ustawy gminnej dla miast. Nad spiawą tẹ wy- 
wiązała się również ożywiona dyskusya, w któ- 
rej zabierali głos: wicepr. Rolle, prez. Neumen, 
więepr. Schlecher, dr Mayzel z Oświęcimia, dr 
Potocki z Sambora, Kostrzewski z Przemyśla i 
inni. Dyskusva, wynurzająca coraz to nowe 
kwestye ważne ij żywotne, pizeciągnęła się aż 
na popołudniowe obrady. Rezultatem jej bylo 
uchwalenie następujących rezolucyj: 

Kodyfikacya prawa gminnego dla miast, jedna 
kiego dla całego obszaru ziem Rzeczypospolitej 
Poiskiej, jest naglącą koniecznością i stanowić 
powinna część ogólnego ustroju administracyj- 
nego Rzeczypospolitej; 

Kodyfikacya ta nie może uszczuplić zakresu 
ssmorządu miejskiego, jaki z górą pół wieku 
miasta Małopoiskiego posiadają — przeciwnie, 
zakres tego samorządu powinien uledz rozsze- 
rzeniu: 

1) przez powiększene obszaru miast przyłę- 
czeniem gmin podmiejskich; 

2) przez przyznanie miasiom liczącym powy- 
żej 25000 ludności z ustawy charakteru miast o 
własnym statucie w miarę możności zaś i mia- 
stom mniejszym, zwłaszcza centrom  fabrycz- 
nym. kopałnianym, zdrojowiskom itd. 

przez ustawowe zagwarantowanie wypływu 
miast, należących do administracyjnych związ- 
ków powiatowych, na tok administracyi poli- 
tycznej na obszarza miasta. 

kodyfikacyę politycznego prawa gminnego o- 
pereć należy na następujących zasadach: 

zupełny rozdał władzy uchwalającej i kon- 
trolującej, od władzy wykonawczej i rządzącej, 

ustanowienie Magistratu jako jedynej władzy 
administracyjnej zminy, 

uniezależnienie stanowiska burmistrza jako 
kierownika magistratu i administracyi gminnej 
i nadanie mu charakteru organu państwowej 
administrącyi w obrębie miasta. 

IV. Zjazd miast wyraża życzenie, eby projekt 
przyszłej ustawy gminnej, prad jej przedłoże- 
niem Sejmowi ustawodawczemu, przesłany zo- 
stał orgąnigaceom miejskim do rozpatrzenia i 
wyrażenia opinii i ewentualnych wniosków. 

Dyskusya nad punktem tej rezolucyi, mówią- 
cym o uniezależnieniu burmistrzów od rad miej 
akich, była najbardziej ożywioną i wykazała mo 
że najwiekszą rozbieżność zdań wśród uezestni. 
ków zjazdu. Prszydyum Lwowa np. wypowia- 
dmało się w całości przeciwko temu punktowi, 
oraz wiele przedstawicieli innych miast. W koń- 
cu jednak znałewła się większość dla uniezala- 
żniemia znalazia się większość. wohac czego dr. 
Schleicher, fako wyracicłel opinii przeciwnej 
ggłosił -votum separatum", 


© ODBUDOWE MIAST. 


Jeszcze przed załatwien'en: poprzedniego pun- 
ktu, zjagd przyjął nągłość wniosku, zgłoszonego 
przez burmistyza Krogulskiego z Rzeszowa w 
sprawie odbudowy miast i po krótkiej dyskusyi 
uchwalił następujące rezolucye, streszczające 
postulaty zjazdu w tcj sprawie; 

Zjazd Związku miast małopolski wyraża ubo- 
lewanie, że akcya odbudowy zniszczonych miasi 
małopolskich utknęła z największą szkodą dla 
cekonoinicznego odrodzenia kraju, oraz uprasza 
gorąco rząd i sejm o bezzwłoczną wydatną dota- 


! eyę gal. Zakładu kredytowego wojennego we 


Lwowie na dalszą akcyę odbudowy miast z po- 
czątki'm sezonu budowlanego br, 

Zjazd Związku miast uznaje konieczność u- 
trzymania miejskiego Zakładu kredytowego w 
Krakowie jako instytueyi finansowej dla miast 
Małopolski. 

Wyrażając zadowolenie z powodu uskutecznio 
nej już przez ministerstwo skarbu zmiany sta- 
tuin iego Zakładu, zwracą się do ministerstwa 
skarbu z usilnę prośbą o rozszerzenie agend te- 
go Zakładu w kierunku rozwinięcia akcyi kre- 
dytowej komunalnej. akeyi aprow*zacyjnej i a- 
kcyi mieszkaniowej — przez udzielenie Zakła- 
dowi potrzebnych uprawnień oraz zapewnienie 
odpowiednich funduszów. 


„£ POWODU BRAKU MIEJSCA W 8LEB- 
PINGU' 

Na wczorajsze obrady zjazdu miał przybyć we- 
zwany i zapowiedziany telegramem specyalny 
deleat ministerstwa aprowizacyi z Warszawy. 
Oczekiwemo go z latwo zrczumiałą niecierpli- 
wością, wobec katasirofałnego staru aprowiza- 
cyi miał małopolskich i konieczności jej popra- 
wy. Zami:et jednak pana delegata, nadszedł 
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tyłko telegram, donoszący lakonicznie, lecz wy” 
mownie, że pan delegat dzisiaj przyjechać ria 
może „z powodu braku miejsca w slecpingu + 
Przybędzie na zjazd jutro, to jest dzisiaj. Tele- 
gram (en wywarł swoją treścią osiupiające wra- 
żenie na członkach ziazdu; żadćn z nich nigdy 
wie przypuszczal, że miejsce w sleepingu w? 
wrzeć może tak decydujący wpływ na aprowl- 
zacyę miwst. Ale trudna rada na sleeping... Za- 
tem pa1 delegat z Warszawy jedzie dzisiaj, 
Wieczorem dla uczestników Zjazdu odbyła sią 
w sali Tow. Strzeleckiego wieczornica, w której 
wzięło udział 120 osób. Szerszy jej opis podamy 
jutro. 


Na zapytania szeregu przyjaciół „Uciechy“, 
dlaczego korzystając z faktu, że w sztuce 


DUSZE OBŁĄKANE 


bierze wybitny współudział słynny MAKS 
LINDER, nie uderzy w wielki dzwon re- 
klany i nie zwróci na to nazwisko spe- 
cyalnej uwagi publiczności, odpowiadamy, 
że wielki komik dawno już nie żyje, a 
wskrzesiła go dla własnego użytku pewna 
wypożyczalnia warszawska, która zakupiwe 
szy kilka komedyjek przedwojennych z tym 
artystą, radaby stworzyć illuzyę, że kome- 
dyjki są najświeższej daty. Po zgraniu tych 
komedyjek uśmierci warszawska iirma Lin- 
dera na pewno, — tym razem skuteczniej... 
W „Duszach obłąkanych“ Maks Linder 
udziału nie brał, Artystą, łudząco do Lin- 
dera podobnym, jest Armand Volnys, który 
szczególniej w rozpoczynającej się dz Ś dru- 
giej seryi filmu: „DUSZE OBŁĄKANE* 
tworzy prawdziwe arcydzieło gry aktorskiej. 


KOMITET OBRONY STRONNICTW POLI- 
TYCZNYCH zaprasza przedstawic.eli wszyst- 
kich stronnictw politycznych, Towarzystw o- 
światowych, społecznych, gospodarczych w spra 
wie manifestacyi cieszyńskiej ma posiedzenie 
odbyć s.ę mające w sali Magistratu dnia 24 bm. 
o godzinie 6-ej wieczorem, 

TOWARZYSTWO OKATORYJNE ogłasza sto- 
sownie zapowiedzi danej w dziennikach 1) wy- 
nik składek, które wynosiły: w styczniu 994 K, 
w łutym 636 K 50 h., oraz 2) listę pierwszych 
Członków Żałożycieli, 

Egon Jetri 250 K, ks, dr. J. Capuńa 250 K, K. H. 
Rostworowski 250 K Józ, Mehoffcrowie 250 K, 
Ad. Czunkowie 250 K, M. G. 250 K, dr. H. Szarski 
300 K, Fr. Macharski 250 K. 

Dalszew kładki przyjmuje prezes Tow, Or. K. 
H. Rostworowski ul. św, Jana 20, parter, między. 
godz. 4—5 pop. 

(—) Z KRONIKI KRADZIEŻY. Panu A. Ka- 
resiowi, fotografowi, zamieszkałemu przy ul. 
Czarnowiejsky ej, skradziono wczoraj z mieszka- 
nia, z niezamkniętej co prawce szafee, ubranie 
popielete. Kradzież tę popełnił prawdopodobnie 
18 letni wyrostek, który w tej okolicy rozwoził 
na wózku drzewo w kółkach i sprzedawał je, 
wykrzykując sakramentalne „drze-wo, drze-e- 
woi“ Sprzedał trochę drzewa, a kupił Sobie za- 
darmo ubranie — żle na tem nie wyszedł, z 
mniejszem jednak zadowoleniem p. Karasia. 

(—)DGBRA REKOMENDACYA. Do państwa 
Datkiewicz, zamieszkałych przy ul, Długiej, zgło 
siła się wczoraj rano do służby posługaczka 
nieznana im wpradwzie z nazwiska, ale reko- 
mendowana najlepiej przez dawną posługaczkę 
p. Datkiewicz, niejaką Marye Wierzchowską, 
Pierwszym i ostatn m zarazem czynem nowej 
posłupaczki w nowej służbie była wzięcie ubra- 
nia p. Datkiewicza do wyczyszczenia. Nowa po- 
slugmaczka wyszedłszy z tem ubraniem na ganek, 
więcej m'e wróciła z ubraniem, a i sama uiotniła 
się bez śladu. Oczywiście, wdrożone za nią bez- 
skuteczne poszukiwania, 


anad krawiecki Ubirów Moskith 
FR. MEGNAROWSKIEGO 


Kraków, ulica Długa L. 58, 


wykonuje wszelkie zamówienia z materyałów 
własnych, jakoteż dostarczonych. — Ceny przy- 


stępne. — Wykończenie bez zazrutu. 167 
Stare Lampy ROntgena 
kupuje 33% 


DROBNER-KRAKOW 
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„GONIEO KRAKOWSKI" 


Historya niweczy piekne legendy. — Wojna Trojańska — wojną 
gospodarczą. 


Kraków, 20 lutego. 

(m-m) Wojny czasów nowożytnych są woj- 
nami czysto gospodarczemi. Pobudki finansowe 
odgrywają w nich rolę głównego i decudują- 
cego czynnika. Fradycya historyczna opowiada 
nam o wojnach toczonych dla celów idealnych, 
dla ideałów religijnych, dla spraw honoru na- 
rodowego lub jednostkowego, o cześć kobiety. 
Wokół takich wojen tworzy się nimb legendy, 
służący jak karna dla wyobrażni poetów, jako 
temai dla pieśni, rycerskich poematów, boha- 
terskich opowieści, 

Legendy istn'eją po to, aby je nauka z poe- 
tycznego uroku odzieraia.  Spnawdziło się to 
znowu ma historyi wojny Trojańskiej. Według 
najnowszych rezultatów badań Mistorycznych 
-— Oblężen e Troi było niczem innem, jak ostat- 
nim aktem wojny czysto gospodarczej, którą 
wszczęli Grecy, pragnąc zdławić niewygodną 
dia nich konkurencyę handlową. Porwanie He- 
leny — to tylko zręczny pzór, maskujący istot- 
ne zamiary greckie. Król Menelaus oderywał 
rolę agitatora za wojną, który broniąc rzekomo 
swego honoru i szczęścia malżeńskiego w isto- 
oie myślał o dochodach małteryalnych. 

Walter Leaf, autor najlepszego angielskiego 
opracowania „liłiady' ogłosił rozprawę o przy- 
czynach wojny Trojańskiej. Zdaniem jego Tro- 
ja dzięku swemu szczeęśliwemu położeniu była 
punktem centralnym handlu, rynkiem. pdzie 
kupcy czarnomorscy, obawiający się ryzyka 
trarsportu morskiego, jak równiez handlarze 
feniocy gromadził: swe towary. Pod osłoną do- 
brze zorganizowanej machiny państwowej -— 
rozwijało się tu kwitnące życie gospodarcze. 
Bogactwa Troi wzwastały w szybkem tempie, 
budząc oczywiście poźądiiwość sąsiadów zw!a- 
szcza zaś Greków. Troejańczycy zdawali sohie 
bardzo dobrze sprawę z tego, jakie grozi in 
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niebezpieczeństwo ze strony Greków. Dlatego , 


też przez wzniesienie potężnych murów dokoła 
miastą — chcieli zabezpieczyć cię przed napa- 
dem, 

Mury te byly zaporą wprost nieprzałamaną. 
to też palma zwycęstwa pizypadała w udziale 
nie dzielnemu Achiłlesowi amt też grożnemu 
Ajaksowi — lecz chytremu Odysseuszowi, któ- 
rego pewien francuski współczesny historyk o- 


Z teatrów warszawskich. | 


„NIEBOSKA KOMEDYA", — „BASIE LATO" 
„GŁUPI JAKÓB". 


Driwne są drogi, któremi chadza Dyrekcya 
Teatru Polsk ego. Z bardzo poziomego lotu, po- 
trali się wzbić raptem na wyżyny. Po całych 
imiesiącach Flersa i Calłlaveta, Hennequina i 
innych wesołków, repertuar najcięższego kali- 
bru. Wszyscy doskonale pamiętamy wystawie- 
nie „Irydyora”, dziś przyszła kolej na „Nie. 
boską komedyę*. Młodzieńcze dzieło Krasiń- 
sk ego mógł wystawić tylko teatr rozporzydza- 
jący najnowszymi zdobyczami techniki zcenicz- 
p oraz posiadający pierwszorzędnych akto- 


Dyrekcya z całym pietyzmem zabrała się 
do przygotowania tej premiery. Współdz alali 
z nią Drabik i Różycki. Pierwszy mający już 
ustaloną siawę stworzył pomysłowe dekoracye. 
Ma ten artysta to w sobie, że dekoracye jego 
nie będące ślepą kopią natury, nigdy ne dają 
zapominać, że jest się w teatrze; scena jest dla 
niego zawsze polem do eksperymentów nialar- 


skich. Różycki natomiast napisał, nie, wyczaro- | wiezujące niewiasty, niedołęgów mężów. Osią 


wał muzykę, przesubielną ilustracyę tego, co 
sią na scenie dzieje. Choć nie zawsze godzę się 
z jcgo muzykę operową, to jednak tu jego ogo- 
hłiwy talent doskonale nadał się do stworzenia 
muzyki tworzącej jakgdyby atmosferę, wsród 
której przewijają się wizye poety. 


„ niusz nie starzeje 


Te krótkie motywy przeskakujące z instru- ' 


mentu na instrument, namiętne harmonie, har- 
mną instrumentacyą, piześlizgują się łatwo po 
śwadomości widza i dlatego właśnie nie od- 
wracają uwagi od akcyi na scenie, lecz ją je- 
8acze zaostrzają wprawiając go w pewien stan 
ekstazy. Bez pomocy tych dwóch artystów wra- 
żen.e dramatu byłoby o połowę mniejsze. 
Jakkolwiek musi się ocenić trud, jak'ego 


wymagało wystawienie takiego dzieła, to prze- | 


kreślą w następujący sposób: n*e był to wódz 
wcale lecz raczej sprytny kieaownik syndykatu 
finansistów". Dziwnem byłoby, gdyby wodzowie 
greccy zgodzili się przez dzaesięć lat stać przed 
oblężomą Troją dla odzyskania jednej kobiety, 
która prawdopodobnie straciła przez trh czas 
wiele na świeżości i urodzie. Łatwiej jednak 
zrozumieć tę cierpliwość, jeżeli się weómie pod 
uwagę, że Greków ożywiało namiętne pragnie- 
nie korzyści i zdobyczy materyalnych. Pamię- 
tali on. o tem, że celem ich wyprawy unice- 
stwienie niebezpiecznego gospodarczo 
renta, 


Kravów, 23 lutego, 

Wiadomo, że ludzie nie cofnją się nawet przed 
cierpieniami, gdy chodzi o dostosowanie się do 
panującej mody, a zwyczaj ten sięga w daleką 
przeszłość i spotykamy go tok u ludów kultury, 
jak i u dzikich, Zabiegi, dążąc” do „upiększe: 
nia“ ciała ludzkiego, podzielić sowie można ma 
dwie grupy: zmiemiające ksział. danej części 
ciała; 2) dozw”"lające ma umies”czanie wa. ciele 
różnych ozdób. Do zehiegów pier szego typu 
należą zniekształcania czaszki, stóp i zębów. 
Czeszki zniekształcano zwykle dlatego, aby od- 
razu poznać można było, do jakiej kasty czy 
stery dany osobnik małeży. Wyższa arystokra- 
cya i dwór królewski w Peru i w Meksyku mia- 
ła m. p. przywilej „noszenta'* specyałnej formy 
czaszki, wobec czego parweniuszowi niemożeb- 
nem było poprostu dostać się do tych sfer. 

Te zniekształcenia czaszki rozpoczynam wma- 
biać u dzieci zaraz po urodzeniu, w specyalnych 
prasach i bandażach i nadawano im formy ró- 
żne, n. p. głowy cukru, siodełkowało-wgłębio- 
ne, spłaszczone i t, p. Również Hippokrates i 
Pliriusz wspominają, że u pownych ludów 
dzieci szłachty i wolno urodzonych miały spe- 
cyalnie zniekształcane czaszki, aby się odróż- 
niać od miewolników (zwłaszc7a nad bmegami 
morza Czarnego, koło miasta Cerasus). 

Operucye na stopach, cełem uczyniemia ich 
jak majmniejszemi, praktykuje się jeszcze obe- 
cnie w Chinach. Nóżki damy chińskiej nie po- 
winny być dłuższe, jak 8—10 cim. Do tego celu 


cie trzeba przyznać, że wszelkie wysiłki reży- 
serskie muszą być czasem hbezsilne wobec pie- 
trzących się trudności technicznych. Nie można 
zapominać, że dzieło Krasińskiego jst potężnę 
wizyą. Ucleleśnienie jego odbiera połowę wra 
żenia. Sceny zbiorowe wypadały czasem słabo, 
inimic dobrej tresury statystów. Epizody za sil- 
nia podkreślane zacierały nieraz kontury &k- 
cyi. To już naturalnie jest winą reżysera. 
Postacie główne znalazły doskonałych wyko- 
nawcó w pp. Brydzińskim (hr. Henryk). 
Chmiel hskim (Pankracy), Solskiej (żona) i 
Umińskiej (Orcio). Jest to pierwsza więksra 
rola tej sympatycznej artystki, której talent 
zasługuje ze wszch miar na poparcie, 
Zbyt szczupłe ramy tej korespondencyi nie 
pozwalają. m na wdawanie się w dłuższą oceną. 
Że nie ma nic nowego pod słońcem i że ge- 
się, dowodzi wystawienie 
„Babiego koła' Arystofanesa w Teatrze Poz 
maiłośc., Wystarczyłoby osoby komedyi ubrać 
w nowoczesne stroje i przenieść, powiedzntyy do 
Warszawy, a niktby się nie domyśli, że autor 
sztuk: spoczywa już od tylu wieków w zrobie. 
Znajdujemy tam znane nam typy paskarzy 
(wyraz nieforlunne uzyty przez  tłumacza!), 


sztuki jest zolożenie, że „baby“ mają dość rzą- 
dów mężczjzn, głupich nicponiów, same posta- 
naw ają objąć rządy w swe ręce. 

Na zgromadzeniu „Babiego koła" padają ha- 
sła ! programy całkiem aktualne. Przez scenę 
przewija się szereg doskonałych typów, padają 
słowa ironii i sarkazmu zgryżliwego, autor 
chiosia Ateńczyków n emiłosiernie! Język Jego 
cięty i dosadny nie grzeszy wstrzemięźliwością. 
Sprośne i tłuste żarty wywolują dyskretny 
uśmiech pod wąsem mężczyzn, a ruinieniec u 
kobiet. N kt nie śmieje się na głoa, żeby nie 
być posądzony przez sąsiadkę o zamiłowan e 
w pornografii. Mimo to płeć piękna tiumnie 
zapełnia widown.'ę, słuchając chciwem uchem 
wybryków rubasznego humoru. 


, dostawców, 
konku- Í ciągnął zyski. i A A 


Zniekształcenie ciała jako wyraz mody. 


« zaczyna się odpowiednie procedury u dziecka 


' jak najlepsze kreacye. 
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Lamenty Menełausa stanowiły tylko moment 


; agitacyjny, nadający pozory idealnego celu w 


Król Menelaus — jako „business- mann“. 


czysto ekonomicznej walce. Małżonek pięknej 
Heleny w świetle najnowszych badań historycz= 
nych występuje bynajmniej nie jako nieszczę. 
sny, zdradzony bohater — ale jako bardzo chya 
try i obrotny, „business-man'. Paryski „Mercu- 
re do France" pisze w jednym z ostatnich nu- 
merów: „Trojańska wojna była doniosłem przed 
sięwzięciem polityczno-gospodarczem, ale by- 
najmniej nie zasługuje na sławę heroiczno sen- 
tymentałnej wyprawy”. Znany badacz staroży- 
tności Arnold van Gennep“ powiada, że „Iłliada' 
jest tendencyjnym poematem, który przedsła- 
wia jak to się dławi ognisko konkurencyjnego 
handlu, aby je sobie przywłaszczyć i zagarnąć 
klientów, z których konkurent 


nowo narodzonego, za pomocą deseczek, do któ- 
rych przymocowuje się skrępowaną etopkę. E- 
leganoka dama chińska prawie nie może sama 
chodzić swobodmie. 1 u ras moda nakazuje, aby 
kobieta miała maig nóżkę. Wciskają też nasse 
panie przemocą stopy w jak majmniejsze buciki, 
używają korków i t. p. rzeczy, a nieraz na pię- 
knej twarzyczce nie można poznać nawet szalo- 
nych cierpień, jakie sprawia im uiamy bucik, 
I jakież tego skutki? Bardzo smutne, bo o ile 
nóżką w buciku wygląda zgrabnie, o tyle bosa 
| stopy maszych pań przedstawiają często „obraz, 
nędzy i rozpaczy '! 

Pielęgnacya ręki ma na szczęście u nas tylko 
cel estetyczny, matomiast w pewnych krajach 
zapuszcza Się olbrzymie długie pazmokcie, na 
dowód, że dana osoba nio potrzebuje ręką pra- 
cować. 

Spotyka się n. p. w Chinach u dam pazury 
(bo pmymokciami nazwać ich już nie można) 
długości kilkunastu centymetrów, poskręcame, 
jak szpony, które elegamtki owe noszą troskti- 
wie schowane w eleganckich, srebmych fute- 
rałach, a to celem ochrony przed uszkodzeniem, 

Również zmiekszdałca się dla mody i nosy. 
Hottemtoci wofskają swym dzieciom grzbiet no- 
sa, gdyż u nich noa jest tem piękniejszy, im 
jest więcej siodełkowato wgłębiony. Natomiast 
| u starych Persów młodym księżętom obrabiamo 

nosy dopóty, aż przybrały szlachożną formę no- 
sa orlega. 


Wystawa Sztuki zasługuje ze wszechmiar na 
uznanie. Prof. Tichy stworzył stylowe dekora- 
cye, H. Opieński melodyjnę muzykę, rożycer 
Zetwerowicz włożył cały swój kunszt i enarzię, 
aby całość poszła składnie. Z głównych ról pa- 

i radnym był Frenkieł jako Liczykrupa, Picho- 
równa przewodnicząca wiecu. Owertło jako Sẹ- 
siad, Mirska, Bellina, Majdrowiczówna (strasz. 
nie cacana Ślicznotka), któżby ich wszystkich 
zliczył- Każdemu laur do wieńca! 

Osobne słowa uznania należą się prof. Żego- 
cie Cięglewiczowi za doskonały „odtwórczyj” 
przekład. 

Teatr Mały wreszcie wystawił „Głupiego Ja 
, kóba" R ttnera. 

Rzecz tę znają dobrze bywalcy teatralni, któ. 
rzy ogiądali ją przed laty na deskach teatru 
im, Słowackiego. Autor w sztuce tej, może go- 
izej zbudowanej niż inne, dał nam szereg dos- 
konałych psychologiczmie typów, niakich dus 
i charakterów, zamakn ętych w ciasnem kółecz- 
ku wiejskiego dworu, maltretujących się wae- 
jemnie i odsłania coraz bardziej swoję 
wartość moralną, W tem środowisku, złożonem 
ze starca hypohondryka, jego bliższej rodziny, 
tych wieczne niezadowolonych „ubogich kre- 
wnych”, oraz Hani, istoty stworzonej na to, by 
się stać kokołą, obraca się „głupi“ Jakób, jak 
jaki wagnerowski „der reine Tor", któremu 


| zgnilizna otoczenia jest nieznaną. Z rozbraja. 


jącą naiwnością brnia on w rzekome swe nie. 
szczęscie, jak gdyby w intuicyjnem przeczuciu, 
ze to co mu dziś ból spraw'a jest tylko wygwo- 
leriem z tych mgieł, które go zalewają. 
Szambelana grał koncertowo p. Kamińskt, 
obok niego doskonałym szwagrem był p. Sie- 
maszko. D. Niunclingrowa zbytnio rozczułała 
się nad własną niedolą, p. Jaracz jako Jakób 
był zanadto „chamowaty”, wreszce p. Brydziń. 
ska ma zbyt słodką twarzyczkę | miły głosik, 
aby ktoś mógł uwierzyć w jej przewrotność, 
Pozater artyści nie szczędzili sił by stworzyć 
Bor, 
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I w naszych czesach nie brak prób przerabia- 
niu form nosa, czyri gię to jednak głównie w 
celach eateiucznvch. n, p. dorabia się nosy w 
razie braku tychże, emventtuatnie zmienia się ich 
brzydką formę lub lata ubytki. Niektórzy spe- 
eyaliścj-lekarze doszli — zwłaszaw w Berlinie 
-— w tom do doskonałości. Sparyalnemi modami 
cieszą się u wielu ludów zęby. Nie u wszystkich 
ludów za piękne uchoczą zęby biae, jak mleko. 
W Japosit w konsemwk tywnych si vach czemią 
sobie ciez'mei zęby. bò „nio wypada miec zębów 
białych jak pies“! W Afryce znowu modny a 
jest czerwany kolor zębów. Nawet wyrywamie 
zębów może być wyrazem mody, a w Australii 
i Połinezył wyrywa się zęby na znak żałoby. 
Mada pak:zmje też nieraz madawać zęba ró- 
zne formy, n. p. u Negrów do największego Szy- 
ku należy mieć zęby odłupame lub opiłowiame 
śpiozosto, u ludów Bantu znów karbowane. 

Na Borneo i Celebes wywierea sie znów dziu- 
ry w zębach siecznych 1 wypełnia je motałem, 
zwłaszcza złotem (i u nas dentyści spotykają 
się czażem z podobnemi propozycyami). 

W Meksyku wstawiano znów zmarłym w wY- 
wiercową dziurę zęba siecznego kamień błęki- 
tmo-zielsny. 

Zniekształcamia ciała bywają wykonywane 
ezam u kobiet z chwilą wejścia w mwiązki 
małżeńskie, a to w tym celu, aby je uczyntć dla 
innych mężczyzn mmiej pociągającemi. I tutaj 
maltretuje się zęby i wyrywa, a wykonuje się 
mnici bolesne, lecz dla kobiet rówmie przykre 
pcedury, do których przedewazyskiem należy 
golenie głowy lub oboinamie wiiosów, jeszcze u 
żydów i u nas po wsiach praktykowane. 

. - - 


O zniekształcenizch, wywoływamych nosze- 
miem gorsetu, wspomnę tylko w krótkości, bo 
po pierwsze są one zbyt znane i na szczęście 
zaczynają należeć do coraz większych rzadko- 
ści, a moda ściskania się w pasie. eby nadać 
sobie kibić osy, już dawno, zdaje się bezpawro- 
tnie, minęła. Najgorszemi przypadłościami i 
zniekształceniami ciała kobiecego, powodówa- 
nemi noszeniem gorsetu, są: defiguracya klatki 
piersiowej, odsznurowarjie płatu wątroby, za- 
stój żółci (kamienie żółciowe), opadnięcie trzew 
it p. 

Celem ozdobienia mata wykomują niektóre lu- 
dy ma skórze tak zwane tatuowanie, które po- 
lega na nakłurciu skóry w deseń i wtarciu w te 
miejsca mierozpuszczalnego barwika, zwykle 
mfiebieskiego, czamiego, szarego lub czerwonego. 
Tatuowanie jest modne jeszcze i u nas w sfe- 
nach robotniczych, u żołnierzy i co ciekawe, u 
zbrodniarzy, zwaszcza w więzieniach, jako też 
m prostytutek. 

Dalszyani procederami w celach ozdabiania 
ciała są zabiegi, dozwalające na umieszcrysnie 
na ciele lub w ciele tale pewnych ordób. 

Ułubionemi do tego miejscami sę włosy, os, 
wargi, uszy ji części płciowe. Umiesvcza się tedy 
w zrobionych ku temu celowi otworach kamie- 
nie, kółka, sztabki, pierścienie, kolczyki i inne 
ozdoby. 

U nas przechował się jeszcze u pań zwyczaj 
noszenia kolczyków. 

Niektóre ozdoby noszono długo bez zdejio- 
wania, aż, jak się to mówi, wrastały w eiat | 
wtedy dopiero noszenie ich było na miejscu. Do 
mniickształceń, wywoływanych modą. m powodu- 
jacych z czasem trwałe zmiany, należą rózne 
trzymamia ciata i kończyn ji grymasy twarzy, 
któro na szczęście w dasvniejszych czasach 
wielke odgrywały rolę, n. p. pochylenie grzhie- 
ku ku przodowi lub na bok, stereotypowy u- 
śmiech chód sztuczny i t. p. 

No, ale przecież obecnie pozbyliśmy się już 
niemal zupełnie tych barbarzyństw, — powie 
mi ktoś na końcu! 

Tak, pozbyliśniy się wiełu, ale ttzymamy się 
jeszcze ciągłe kurczowo mody z jej nakazemi, 
choć nieraz s gone uciążliwe, szkodliwe, a na- 
wet bolesne. Zmosi też elegancki człowiek z a- 
mielską cierpliwością ciasny bucik, męczy się 
miesłychamie w zbyt wysokim kołrierzyku, u- 
daje swobodne ruchy w niemożliwie ciasnych 
sukniach, ba, natwet godzinami zachowuje się 
damy gest czy ruch, jako modny. 

Dla wielu wyrocznia mody jest ważniejszą, 
jak wszelkie inne rzeczy na świecie, wie śmią 
mi podnieść przeciwko niej słowa protestu, 
błapają pod dyskrecyą lekarzy o pomoce, ala 
brną dalej znowu w tem samem na swe utra- 
piemtie, bo: tak moda każe! 

Dr. Adolf Klesk. 


Pamietamy o Polskim Czerwonym Ervin! 
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aGONIEC KRAKOWSKI" 


© tem, co było. 


Garść wspomnień ze siarego 
Krakowa. 
(Dalszy ciąg). 


Krakowskie ogrody i parki. 


(Kr. Drisiejszy Kraków. ogałacany systema- 
tycznie z drzew i zieleni, ten Kraków: przy W:zy- 
stkich swych pozorach wielkomiejskiej elegan: 
cyi, a może właśnie z jej powodu eraci} wiele 
z uroku i charakterystycznej swej poczyi sta- 
rogo miasta. 

Dawniej gród podwawolaski wyglądał istotnie 
jak oaza starych domów i kamenic wśród mo- 
rza zieloności. Wierzchoiki drzew skłamiały wy- 
niosła swe glawy na wezgłowria omszałych gon- 
towych cechów; mury wyłaniały się, jak skały 
z fal zieleni. 

Pomijając już prześliczne planty, Krakow 
miat ogerócz kilkku wielkich parków i ogrodow 
pubiicmiych i kifkrmastu prywatnych, - - mad- 
zwyczajną obfitość drzew, klombów i gazonów. 
Cały Rynek dookoła wysedzony był drzewami, 
podobnież i wiele ulic, jak Karmelicka, Wolska 
i wiele innych. Z tego drzewostanu wskutek 
niedbałości pozowtaię zaledwie ułamki, frag- 
manta, 

Do najpiexniejszych parków starego Krako- 
wa należał w pierwszym rzęłrie posożolty z% 
dwerczm koicjewym park Strzelecki, mający 
swoja. historyczną przeszłość. Przepiękne, stare 
zadrzewieniie było główną atmakcyą tego miej- 
sca, cieniste aleje miły się gośćmi co miedzielę, 
w który to dzień urzącizane były komcerty mu- 
zyk iwojgkowój 15 p. p., kiórą dyrygował zwa- 
komity wirtuoz i kompozytor, Józef Hock. — 
W parku Strzeleckim była rówmiez wyborna re- 
słauracya i kawiarnia, a w obszerniej strzelec: 
kiej sali odbywały cię w karmawale bale i reu- 
niony. a nawet przedstaavienia teatralne. Dzi- 
z parku Strzeleckiego pozostał slarl zaledwie. 
Teren został rozparcelawamy, drzewa ycięlo i 
przepruwiadzozo szereg ulic. 

Nie lepszego lceu doczekał się i pank Krakow- 
ski, półożomy ma peryferyi miasta u granic No- 
wej Wsi, Dewastacya pięknego tego ogrodu roz- 
poczęła się dopiero z chwiią objęcia go w posia- 
dame gminy mtejstciej, prywatni właściciele i 
przedsiębiorcy umieli go uszanować. Jeden z 
pierwszych włodarzy, stary Rehman (wlasciciel 
cukierni i majster kominiarski) urzadził z par- 
ku miniaturę wiedeńskiego Prateru. Była tam 
merażerya z niedźwiedziem i wygłodzonymi 
wilkami, była strzelnica, huśtańyki, karuzela, 
dość obsyerna sadrawka z lodziami i t. p. 

Pomysłowy przeńsiębinrco urządzał tam w 
lecie rezmalte koncerta, iestynr, noce weneckie, 
w zimie Ślizyawke. 

Z caem wymidowanó łu scenkę, którą mo- 
0 uważać m matkę przyszłego teatru Imdo- 
wego, a pierwszą trupę, która łu givwała, był 
teatr prowincyomalny pod dyrekcya popularne- 
go komika Kicińskiego i artysty teatru miej- 
ekieao „Artoniewakiego. Naywiska óweczeanixh 
artystów, którreh pamiętamy: Gizdowski, Ku- 
ratyńwski, Ankiewicz, Wiśniowski, Manowski, 
Smoliński, Kaviatopniska. Dolska. Rawska, W”- 
źniakoryska, (rmiczyńtska, Lasocka i inmi. 

Frzez pare sezonów zjeżdzał tu z wybomia swą 
operetka makomity Tullan Mrszkowski, po nim 
Mareckń. 

Ostatni przedsiębiorey Frase i Sehmid, sikwi- 
towali z polskiezo tewrn i ya Otwartej scenie 
produkewali rozmaite trupy gimnastyczne i 
śpiewacze, z charnktorem „va:zetowym*, 

(Ga. 
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Nasi czworonożni przyjaciele 


Król angimiski, Jerzy HI., był zapalonym my- 
ślinvyru, zwłaszem namiętnia kochał sie w po- 
łowamiu na jełsmie i łowy na nie bardzo często 
urządza! Do tych łowów trzymał w psianni 
swojej specyałny gatunek wyżłów, odziaczają- 
cych sie nadzwyczajnym węchem i niezmiernie 
szyhkim biegiem, a przytem rzadką wytrzyma: 
łością. Zwykle obława saczyneła się w stu lu- 
dmi, » królem na czele, z tej liczby jednak my- 
śliwych zaledwie dziesięciu dotrwało do końca. 
Z bystrością wiatru pędzili ci myśliwi za wytro- 
tonę zwierzyną, przetiegali ogromne przestrze 
nie, a szczwanie trwało tak długo, ze Zawsze 
wiele komi i nawet psów ginęło ze zmęczania. 
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"Tego rodzaju łowy należą do wspomnień, dziś 
brłyby z wielu waględów niemożliwe; w psiar- 
ni jednak królewskiej w Anglii istnieje jeszcze 
kilkaset okazów tej rasy wyżłów, którą król 
Jerzy III do swoich szalomych łowów używał. 
Hoduią je wlaściwie jako zabytek przez miłość 
i poszanowanie tradycyi. Do polowania brane 
są rzadko; natomias! corocznie Stowarzyszenie 


Hodowli psów, zostające pod protektoratem kró- ' 


la, urządzając wystawy i wyścigi psów, ma 
przywilej wypożyczaina tych okazów. Podczas 
wystawy człomkowie Stowarzyszenia wygłasza- 
ją odczyty, mające związek z hodowlą psów ra- 
sowych, traktujące o życiu i obyczajach tych 
zwierząt i t. p. Podczas ostatniej wystawy je- 
den z prelegentów zaarajomił słuchaczów swo- 
ich z ciekawymi szczególami o psach, zaczer- 
pniętymi z dziejów. Między inmemi zgromadził 
następujące dame: 


Od niepamiętnych czasów ludzie uznawałi 
pożytek, dostarczany przez psy, lecz nie wszę- 
dzie obchodzili się z nimi jednakowo, z równą 
życzliwością. Sokrates n .p. zaklitnał się na 
psa. Aleksander Wielki, strnaciwszy ulubione- 
go psa, tak się tem zmartwił, że wybudował 
miasto ze świątymiami na cześć faworyta. Hio- 
mer wzruszająco opiewa psa Odysseusza, zwa- 
naro Argusem. Plutarch wychwala Melampisa, 
pası kupca korynekiego, który morze przepły- 
nął, poszukując swego pana. Napisy na grobo- 
wcach greckich uwiieczniły zalety wiernego Fi- 
lera, Rzytnscy pisarze opowiadają o psie jedne- 
go z przestępców: zwierzę to, gdy pana jego stna- 
«ono, z wyciem żałosnem rzuciło się za jego 
zwłokami do Tybru. Cetter, który z psów, bro- 
miących Koryntu, jeden tylko ocalał, otrzymał 
od wdz.zcznych obywateli obrożę srebrna z na- 
pisem: „Obrońca i zbaiwea Koryntu". 

Pliniusz bardzo wysoko psy ceni i wiele zdu- 
miewających o mich przytacza opowieści, Do- 
władujemy się naprzykład od niego, że Kolofo- 
nijczycy, narażeni na ustawiczne wojny, trzy- 
mali liczne stadr psów, które pierwsze rzucały 
stę na wroga i walczyły z nim z niesłychaną za- 
wsziętością. Kiedy Aleksander Wielki udawał się 
z wyprawą wojenreą do Iudyj, otrzymał od kró- 
la albańskiego psa olbrzymiego, który mu się 
niezmiernie podobał. Chciał doświadczyć tego 
olbrzyma w walce z niedźwiedziami, dzikami $ 
imnemi w ietkiemi zwierzętami, lecz pies ani my- 
Ślał się z nierni próbować. Aleksander sądząc, 
że pies jest leniwy i że się lęka, kazał go za- 
bić. Da wiedziawszy się o tem, król albański 
przysłał mu drugiego psa tej samej rasy, z tem 
nadmienieniełn: „Niech Aleksander tych psów 
do walki ze słabemi zwierzętami mie używa, 
lecz miech nienti posrczwa twa tub słonła. Je- 
sali i tego psa zmarnuje, to podobnego już nie 
otrzyma“. Jakoż Aleksander rzucił przyslamego 
psa na lwa i slonia, a pies zagryzł jedno i dru- 
gie zwierzę. Justynian opowiada, że Cyrusa wy- 
karmiła suka. Wielu starozytnych pisarzy za- 
chwyca śię wiernzością psa, Spartanie bogu woj- 
wy ofiamowywali, pomiędzy innemi zwierzęta- 
mi, także psa i mięso tej ofiary rzucali karmią- 
cym szczenięta sukom. Grecy psom wznosili po- 
ramiki, lecz wyraz „ples“ poczytywajli za obra- 
hwy. Egipcyamie starożytni używali psów do 
polowania, i jak się okazuje z wychnażeń nai po- 
mmikach, wielce je cenili. Żydzi uważali paa za 
zwierzę nieczyste, pogardzali nim. Tak samo 
zachowują się względem psa dzisiejsi Arabowie. 
Starożytni Germania, przeciwnie, bardzo. psa 
cenili, Kiedy Rzymienie w roku 108 przed na- 
szą erą wypnawiałi się na Cymbrów, musieli 
naprzód stoczyć zawzięta walkę z psami. które 
ochraniały weezy tero ludu. Za dobrego psa yta- 
cili Germanie 12 szylingów, a za konia tylko 6 
Szylingów. U dawnrch Burgundczyków, jeżeli 


kto ukradł pes mu =:iwskiego, to musiał pocnło- 
wać publicznie tl owego psa lub zapłacić 7 
szylingów, W Peru, według świadectwa Hum- 
holdta, padczas zaćmienia księżyca hija psa 
przeż cały cazs trwania zaćmienia. 
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W nakładzie Księgarni J. CZERNECKIEGO W KRA- t 
KOWIE ukazała się niezwykle interesująca rzecz £ 
ped tytułem: 


Dibudówa a uruchomienie gospodarstwa 
polecznego w Polsce 
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